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Na nowe szlaki. 


Nie braliśmy jako organizacja czynnego 
udziału w rozgrywającej się z wielkim hałasem 
i nakładem pieniędzy kampanji wyborczej, ale 
jako młodych i myślących społecznie obywa- 
teli interesowało nas i interesuje wszystko 
z tem związane. A przedewszystkiem interesu- 
je nas, jakie to przemiany i następstwa wywo- 
tuje w życiu wsi. Nie wdając się zbyt- 
nio w szczegóły, można z całą pewnością po- 
wiedzieć, że wybory w życiu wsi — to mo- 
ment zupełnie wyjątkowy, poprostu przemija- 
jący. Jest to jakby fala wyrzucona z wichrem, 
trzaskiem i hukiem na ogromne morze, a po- 
tem — po upływie terminów głosowania — 
szybko i nagle opada i nastaje cisza. W mia- 
stach, gdzie wychodzą gazety, gdzie są wielkie 
skupiska ludzkie, ruch ten, w zmniejszonem 
napięciu, jest jednak podtrzymywany. Na wsi 
odezwie się albo przy okazji jakiegoś doraźnie 
urządzanego wiecu, albo dopiero przy okazji 
następnych wyborów. 

Ale może ktoś zapyta, po co my młodzi 
mamy o tem mówić i co nam z tego przyjdzie? 
Oto z faktu tego powinniśmy wyciągnąć pe- 
zornie dalekie, a w gruncie rzeczy bliskie i nas 
również dotyczące wnioski, Oto ze świadomości 
dzisiejszych braków w życiu społecznem wsi 
w nas młodych winien się zrodzić w pierw- 
szym rzędzie odruch, że nie powinno być w 
wielkich porywach zbiorowych masy ludo- 
wej — tymczasowości, dorywczości i przerw 
w dążeniu do wytkniętych ideałów. Świat nie 
od dziś istnieje, jak również i ludzie na ziemi. 
A historja — mistrzyni życia, poucza, że jak 

daleko sięga pamięć człowiecza, zawsze 1 


wszędzie w zbiorewiskach ludzkich toczyła się 
walka o światło i chleb, o zniweczenie krzywd 
społecznych. W walce tej zwyciężali ci, którzy 
nieugięcie szli naprzód, którzy nie ustawali na 
swojej drodze, 

Jako młodzi — mamy w wielkim ruchu 
ludowym swój odcinek pracy, swoje wielkie 
posłannictwo. Piszemy o tem w każdym nume- 
rze i niemal na każdej stronicy naszego pisma, 
ale nie zawadzi jeszcze i przy tej okazji przy- 
pomnieć, że głównem naszem powołaniem ja- 
ko ruchu młodej wsi jest wychować człowieka 
i obywatela, walić w mury ciemnoty i przesą- 
dów, które tamują postęp i rozwój życia 
na wsi, 

Aby wypełnić te zadania, musimy być 
ORGANIZACJĄ, świadomą swojej roli i zadań, 
Organizację tę musimy ukochać tak, jak ko- 
chamy wieś i pola — wykarczowane, wypie- 
lęgnowane z dziada pradziada i przekazane 
nam w drogocennem dziedzictwie. W poje- 
dynkę — daleko się dziś nie zajdzie, a jako 
gromada bez organizacji bylibyśmy tylko kupą 
piasku, którą lada podmuch podwiewałby z 
miejsca na miejsce. 

Pierwszym więc obowiązkiem każdego 
młodego człowieka na. wsi jest należeć do swo- 
jej organizacji, poznać jej program, jej cele i 
zadania i wczuć się w jej ducha, Wypełniać na- 
leżycie obowiązki, dokładać wszelkich starań, 
by Koło Młodzieży na wsi było trwałą i wiecz- 
nie żywą placówką, by w niem było wielkie 
tętno pracy, nietylko od święta, nietylko wte- 
dy, kiedy zapali się „słomiany ogień“ — ale 
bez najmniejszej przerwy. W krew i kości win- 


no nam wrosnąć przeświadczenie, że organi- 
zacja młodzieży jest nam tak samo potrzebna, 
jak światło i powietrze do życia. 

Organizację taką już mamy. Jest to nasz 
Związek Młodzieży Wiejskiej. Powstał on z 
najszlachetniejszych tęsknot i porywów DU- 
CHA MŁODEJ WSI, rwącego się do wolności 
i Sprawiedliwszego Jutra na ziemi. Stworzyły 
go wysiłki mózgów i krzepkich ramion bez- 
imiennych działaczy tysięcy młodzi chłopskiej 
po całej Polsce, jak długa i szeroka, Nie jest 
on i nie może być niczyją własnością, bo na 
ołtarzu ofiarnej Pracy Związkowej niepoliczo- 
ne szeregi młodzi wiejskiej składały swe serca. 

I dziś niewolno nam obniżać lotu. Nas nie 
mogą wytrącić z równowagi fermenty wybor- 
cze, ani zepchnąć z drogi szachrajstwa poli- 
tyczne. Mamy niezłomnie iść po własnej dro- 
dze, Od wsi do wsi nieść zew, że młodzież 
wiejska po wszystkich osiedlach polnych musi 
stworzyć żywe ogniska swej zbiorowej pracy 
i ogniwami temi — jak łańcuchem ze stali opa- 
sać Polskę całą. 

Świadomi tej prawdy, że powołaniem każ- 
dego pokolenia młodzieży jest walka o naj- 
wyższe ideały człowieczeństwa — idźmy dalej 
w życie i w bój o nowe Jutro, : Z tą prawdą 
zawsze zwyciężymy i nic, i nikt nie powstrzy- 
ma nas na drodze, jak żadna siła nie pow- 
strzyma rzeki w biegu. Nieśmy mocnemi dłoń- 
mi wysoko Sztandar Związkowy, by dumnie ło- 
potał na bujnych rozłogach wsi polskiej, Spraw- 
my, by hasło nasze: „TRZEBA Z ŻYWYMI 
NAPRZÓD IŚĆ — PO ŻYCIE SIĘGAĆ NO- 
WE” — było nietylko na papierze, ale we 
krwi i duszy naszej. Z wiarą i mocą prowadźmy 
wieś polską na nowe szlaki jej wielkich prze- 
znaczeń. 

Bolesław Babski. 


ADAM ASNYK. 


Daremne żale. 


Daremne żale, próżny trud, 

Bezsilne złorzeczenia, 

Przeżytych kształtów żaden cud 

Nie wróci do istnienia! 
Świat Wam nie odda, idąc wstecz, 
Zniknionych mar szeregu, 
'Nie zdoła ogień ani miecz 
Powstrzymać myśli w biegu. 

Trzeba z żywymi naprzód iść, 

Po życie sięgać nowe, . 

A nie w uwiędty laurów liść 

Z uporem stroić głowę. 
Wy nie cofniecie życia fal, 
Nic skargi nie pomogą, 
Bezsilne gniewy, próżny żal, 
Świat pójdzie swoją drogą! 
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Na jednem zebraniu gminnem, 


czyli kiedyż nareszcie nastąpi 
należyte zrozumienie oświaty! 


Duży i widny pokój kancelarji gminnej 
przedzielony na dwie części kratą drewnianą, 
zapełniony radnymi. Za kratą stały dwa stoły, 
pokryte papierami. Przy większym siedział 
śruby, wąsaty jegomość — to sekretarz śminy. 
Przy drugim, mniejszym, siedzieli: wójt i po- 
mocnik pisarza, Ostatni, widocznie z braku 
lepszego zajęcia, obracał w rękach cieńszy ko- 
niec obsadki i przyglądał się ciekawie zebra- 
nym po przeciwnej stronie kraty radnym, Rad- 
ni zebrani w oddzielne grupki rozmawiali 
zcicha; 

Nagle drzwi się otworzyły, Na salę wszedł 
starszy, mocno łysy pan z teczką skórzaną w 
ręku, Pan ten, idąc przez salę, oddawał ukłony 
radnym, których głowy pochyliły się jedno- 
cześnie, jakby na komendę. Po przywitaniu się 
z wójtem, sekretarzem i jego pomocnikiem, ły- 
sy pan usiadł za stołem obok wójta. W milcze- 
niu wyjął duży arkusz papieru z rubrykami. 
Rozwinął go i przez krótką chwilę przeglądał, 
jakby chciał sprawdzić, czy wszystko jest w 
nim w porządku. Siedząc, zaczął mówić do 
zgromadzonych wolno, lecz wyraźnie i treści- 
wie: 

„Panowie dziś preliminują (znaczy: ukła- 
dają) budżet gminny. Jako sekretarz Dozoru 
Szkolnego przyszedłem tu, aby przedłożyć pa- 
nom nasz budżet szkolny, celem zatwierdzenia 
i włączenia go do budżetu gminnego. Nadmie- 
niam, że Dozór Szkolny, licząc się z ogólną 
biedą ludności w gminie, wstawił na potrzeby 
szkolne najskromniejsze i zarazem najpotrzeb- 
niejsze sumy. Ufam więc, że Rada Gminna za- 
twierdzi go bez żadnych zastrzeżeń, Budżet 
nasz w poszczególnych pozycjich tak się 
przedstawia: 

1) Na opał dla szkół w gminie wstawiono 
1600 zł., czyli po 80 zł. na każdą klasę. 2) Na 
bielenie sal szkolnych i utrzymywanie. w nich 
czystości — 1200 zł. 3) Na remont (poprawęj 
budynków szkolnych — 2000 zł. 4) Na obsadza- 
nie dróg drzewkami — 500 zł. 5) Na przybory 
kancelaryjne dla kierowników szkół — 120 zł. 
6)SNaL cz: 1.codz © 

Pomiędzy radnymi nieznaczny ruch, szept, 
który w miarę wygłaszania powyższych i na- 
stępnych punktów wzrastał z każdą chwilą, 
stawał się głośniejszy, przeszedł w głuchy po- 
mruk — wreszcie w głośny gwar, Sekretarz 
Dozoru Szkolnego przerwał wyliczanie dal- 
szych pozycyj budżetowych. Z pośród radnych 
rzucił ktoś boleśnie brzmiący wyraz: „o d k o- 
z ać", [o dziwo!.. Słowa „odkozać* posy- 
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„Łysy pan“ przybladł. Wójt i sekretarz gmin- 
ny przywoływali radnych do porządku. Nastała 
pały się nagle ze wszystkich stron jak grad. 
względna cisza. Sekretarz Dozoru potarł ręką 
czoło i spojrzał po obecnych. Wszyscy mieli 
miny groźne, złe i stanowcze, dziwnie zawzięte, 
Oczy ich pałały nienawiścią i świeciły zło- 
wrogo. 

— Panowie — odezwał się miękkim i ta- 
godnym głosem sekretarz Dozoru — panowie, 
zastanówcie się co robicie! 

— „Odkozać* — huknął ktoś z pośród rad- 
nych. Nic z tego, że nam tu pan będzie prawił 
swoje perswazje, my się na taki budżet nie 
„zgodzowa'. Do połowy się „syćko'** obetnie, 
| „Jesce' tu bedziewa dawali nauczycielom 

na „papiry“. „Uny“ biorą pensję, to niech se 
kupują, kiej im trza, 

— Dobrze gada — ozwało się jednocześnie 
kilku radnych — niech „se“ kupują, nam ta z 
tego nic nie przyjdzie, to po co mamy dawać. 
Na drzewka do dróg też nic nie „dowa“. 

— Przecie, przecie, jeszcze tego nie bywa- 
ło — potakiwali inni i t, d 

I cóż z tego, że żyjemy w państwie niby 
demokratycznem, że mamy konstytucję, która 
gwarantuje wszystkim obywatelom równe pra- 
wa bez różnicy stanu i wyznania? Cóż nam 
z tego, że mamy prawo głosu i decydowania o 
niektórych sprawach? Cóż z tego? Bo któż się 


Gawędy wielkopostne. 


Widać sprawdziło się przysłowie o że- 
niaczce: — „W adwencie same zięcie — w kar- 
nawale niema wcale“, bo gadało się o tych we- 
selach w „Siewie' przez calutki karnawał, a 
nic nie słychać, żeby w którem Kole ślub przy- 
najmniej się odbył, Widać koleżanki wychodzą- 
ce przed adwentem ciężko stąpały w orszaku 
ślubnym i nie poderwały innych do „lotu mał- 
żeńskiego“... Były tylko chęci — aż je musiał 
przypiłowywać „sędzia sprawiedliwy“, bo zląki 
się, że calutki Związek mógłby się „rozżenić”. 
Niech się nie boi, Zostało wszystko po „stare- 
mu' i jeżeli ktoś się wogóle żenił, to jeszcze 
przed adwentem pańskiego 1927 roku, jak nie 
wytykając — sekretarz Związku. „Reszta“ —- 
ciągnie za postny ogonek... śledzia! 

Skończyły się w każdymbądź razie te za- 
lecanki karnawałowe — pozostało trzeźwe za- 
stanowienie, gdy w popielec ksiądz popiołem 
sypał.. Niewiele jednak nasi młodzi z tego se 
robią. Gdy tylko wyjdą z kościoła, kredą zna- 
czą krzyże po plecach, by byli znaczni przez 
post: że „niezdary”, że są jeszcze wolni... 
Chłopcy to koleżankom klocki z drzewa przy- 


może z nami liczyć, jeżeli tak pojmujemy spra-* 
wy publiczne, Jeżeli nawet „radni“ gminni sta- 
ją wpoprzek każdej sprawie, która prowadzi 
nas w lepszą przyszłość? Jeżeli wreszcie sami 
tego nie chcemy, by: się z nami liczono? Próżne 
są więc skargi i żale, jak się to nieraz na wsi 
słyszy, że „panowie“ robią, co im się podoba. 
Pamiętajcie o tem, że celem ludzi mądrych 
jest ciągła dążność do lepszego jutra, do lepszej 
przyszłości, a tą lepszą przyszłość wtenczas 
zdobędziemy, gdy staniemy się wszyscy ludźmi 
światłymi i kulturalnymi A któż nam da to 
światło i kulturę, jeżeli nie szkoła? Aby jednak 
szkoła spełniła swe zadania należycie, trzeba 
jej dać to, czego potrzebuje, bo „pieczone go- 
łąbki nie spadają same do gąbki”. 
y młodzi, którzy już umiemy zdać sobie 
z tego jasno sprawę, nie pójdziemy śladami na- 
szych ojców, lecz podążymy inną, może mo- 
zolniejszą ścieżką, ale wiodącą nas do ogólne- 
go dobrobytu i potęgi. 


Jan Massajada, 
członek Koła Mł, W, w Brzezinach. 


W świecie ducha niema nikczemniejszej lichwy 


niż wyzysk moralny. 


czepiają na szpilkach do pleców albo pudło 


stare, czy śledziową główkę. W tym wypadku 
uczucia delikatne iść muszą na stronę, bo nie 
inne, a takie mają znaczenie „przyczepiane 
znamiona“: otóż kloc oznacza, iż w karnawale 
ciężką była (jak kloc) do wyjścia zamąż, że 1 
urody nie miała może, do pudła podobną była, 
to wreszcie, że miała „rwaka'* — jak śledziowa 
główka w Wielką Niedzielę. Naturalnie, pa- 
nienki bronią się, jak mogą, od takiej sromoty 
dźwigania „krzyża popielcowego*.. Same też 
stroją „psikusy” chłopcom. Niech się który do- 
stanie w ich pazurki, opiszą go kredą, lub mu 
też lalkę przyczepią — jako „dorobek“ karna- 
wałowy.. Nie darują i księdzu, gdy się przez 
„babiniec“ przeciska na plebanję, Która śmiel- 
sza, przyczepi mu do sutanny laleczkę i para- 
duje se księżulo, jak kawaler „żonaty”., Ano 
i ksiądz nie święty! 

Na rozmyślaniach czas postu schodzi, Chy- 
ba żadna warstwa społeczna tak przymuso- 
wych obowiązków solidnie nie spełnia, jak 
chłopi. W obowiązkach religijnych są poprostu 
ślepi Nie potrza szukać dawnych czasów. 
Jeszcze i teraz spotyka się ludzi, że te calutkie 
7 tygodni nietylko, że ze słoniną nie jedzą, ale 
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Karby, rewasze I znaki własnościowe. 


Zwracamy uwagę naszych Czytelników i dzia- 
łaczy na niniejszy artykuł prof, Fr. Bujaka. 
Jakó śromada Związkowa idziemy do Polski lu- 
dowej, tworzymy Nie możemy 
w naszym rozpędzie zrywać z tem, co było pięk- 
ne i wartościowe w życiu wsi w przeszłości, 
a „nowe życie" musimy oprzeć na głębokiej 
kulturze i niezawodnym gruncie nauki. Dlatego 
zachęcamy gorąco Koleżanki i Kolegów do za- 
interesowania się ludoznawstwem, czyli nauką 
o „nas samych“ — i do współpracy ze światem 
nauki, zwłaszcza, jeżeli do tego nadarza się tak 
piękna okazja, 


„życie nowe”; 


Redakcja „Siewu“. 


Piękny artykuł dyrektora I. Solarza pod 
tytułem: „Szycka Krzywula* naprowadził mnie 
na myśl, aby się zwrócić do „Siewu'” celem zdo- 
bycia wiadomości o dawnych sposobach prowa- 
dzenia rachunków i znakach własnościowych 
oraz otrzymania okazów odpowiednich wyro- 
bów. Urządzenia te i wyroby są ściśle spokrew- 
nione z krzywulą, pochodzą z tej samej za- 
mierzchłej przeszłości, były robione zwykle z 
drzewa, a zastępując pismo, miały spełniać nie- 
mniej ważne zadania, jak ona, służyły bowiem 
do regulowania rachunków pomiędzy dwoma 
stronami, względnie do zdawania sprawy z za- 
rządu cudzym majątkiem, a wreszcie służyły do 


nawet mleka nie kosztują. Nic, tylko ta kasza, 
kartofle, żur na wodzie, z solą i olejem zapra- 
wiany: zawsze, zawsze... I w piątki niektórzy 
dobrowolnie ,„suszą', t. j. nic nie jedzą, To 
poszczenie z początku daje się we znaki. Tak 
się jednak tem jednostronnem pożywieniem 
człek zatnie i „zasyci” , że tą parą z kartofli się 
zadowolni i na żur z kartoflami patrzęć nie mo- 
że. To też podrastające bębny oraz dorastające 
chłopaki nienawidzą postu. I kamienują go 
przy nadarzającej się sposobności „półpościa “. 
Trzecia środa postu oznacza przepołowienie 
tego czasu postnego. Aż strach tego półpościa, 
co to się oberwie gzuków za plecy, niech tylko 
się nie zwija kto w tym dniu przy robocie! 
Niech znowu wieczór przyjdzie, w chałupie 
chłopaki nie dosiedzą, oho! Idą na wieś, gdzie 
najwięcej dziewuch w chałupach i tłuką kijami, 
młotkami w bramy, „trzpiatają' (trzepią) pa- 
tykami po płotach, stukają w ściany laskami, aż 
garnczki z półek w kuchni spadają! Nazywa 
"się to „wybijanie półpości”. Starsi gospodarze 
takie wybryki karcą, to też ,półpościaki” są 
przezorni i gdy usłyszą skrzybotnięcie drzwia- 
mi, strasznie są odważni w nogach. A i jak tam 
który dostanie ,półpoście' po plecach od go- 


W Ni es 


ostrzegania przed naruszeniem cudzej własno- 
ści. 

KARBY były to laski, zwykle czworo- 
kątne, na których gospodarze włodarze, gu- 
mienni znaczyli zapomocą nacięć nożem dla 
swojej i właścicieli ziemskich, czyli dziedziców, 
wiadomości — ilość kóp zboża zebranego przy 
Żniwie, albo ilość korcy zboża przy omłocie. 
REWASZE (rawasze) są to krótkie drewienka 
podzielone na dwie części, na których na przy- 
legających bokach dwóch części wycinano rów- 
nocześnie nożem ilość krów i owiec, powierzo- 
nych pastuchowi na halach, czy połoninach w 
górach, albo znaczono ilość zakupionych na 
kredyt towarów, lub wypitych trunków. W sto- 
sunkach pańszczyźnianych dwory wydawały 
znaczki wyrabiane z drzewa, tektury lub meta- 
lu, które odpowiadały dniom roboczym, kon- 
nym lub pieszym i były zwracane w chwili wy- 
płaty po tygodniu lub dwóch. 

ZNAKI WŁASNOŚCIOWE służyły do 
oznaczania granic w lasach i były wyciosywane 
na drzewach (,„ciosna*), albo też służyły do 
oznaczania drzew, na których stały barcie, zna- 
czono niemi także łodzie i wiosła, przyrządy 
rybackie, a nawet bydło i konie, pasące się 
wspólnie po lasach. 

_ Zdaje się, że jeszcze te karby, rewasze 
i znaki własnościowe są w niektórych stronach 
kraju używane. Wiadomość o tem jest bardzo 
interesująca dla ludoznawstwa, a także dla hi- 


spodarza, nie odstraszy się tem i dalej kroczy 
w wędrówce wybijania półpości. 

Starsi kawalerzy bywają jeszcze zmyślniej- 
si. Przyszykują garnek z popiołem, znienacka 
odemkną drzwi od chałupy i cisną, niby bombę 
między dziewuchy, co może przędą kądziel. 
Rwetes, wrzask! Garnek z hukiem rozbija się, 
popiół tumanem rozlata się wkoło — zadymio- 
ne, zacudowane! Dzieciaki małe beczą, matki 
jazgoczą, panny od kurzu kichają, a stary oj- 
ciec z ożogiem gania z psem za chłopakami 
wkoło ścian, a ci śmieją się, pokpiwają i wo- 
łają: — Dziewuchy, smażta racuchy! Hi hi! hi! 
Że to niby jeść niema co w poście lepszego, to 


przynieśli mąki - popiołu dziewczynom na ra- 


czuszki, 

Takie to i tym podobne jeszcze teraz na 
wsi zwyczaje istnieją, nieokiełznane w swej 
pierwotności. To życie bez uciech dozwala- 
nych w innym czasie szuka upustu w zmyśl- 
nych, tradycją przechowanych zwyczajach. 

Wielki Tydzień postu jest już odrębny od 
całości, to też wymaga osobnej pogwarki i cza- 
su bardziej zbliżonego do „Alleluja“. Poczekaj- 
cie ociupinę! 

Czesław Łysik. 
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storji stosunków gospodarczych. Pragnę zebrać 
możliwie obfite wiadomości, gdzie są jeszcze. 


takie znaki używane, lub przynajmniej, gdzie 
były do niedawna używane i jak one wyglą- 
dały. Szczególnie ważne byłoby otrzymanie 
oryginalnych okazów takich znaków, albo przy- 
najmniej dokładnych ich podobizn, wraz z opi- 
sem znaczenia kresek i sposobu rachowania. 
Okazy zebrane staną się przedmiotem pracy 
naukowej, a następnie zostaną oddane 
do Muzeum Etnograficznego w Krakowie na 
Wawelu i w Warszawie do Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa. 

Mam nadzieję, że członkowie Związku 
Młodzieży Wiejskiej zajmą się tą sprawą, wy- 
pytają starszych, wyszukają okazy lub przynaj- 
mniej postarają się o zrobienie ich podobizn. 
Jestem mocno przekonany, że Redakcja ,Sie- 
wu“ i p. Dyrektor Solarz dodadzą od siebie 
słowa zachęty, aby Związek Młodzieży Wiej- 
skiej udzielił pomocy dla pracy naukowej, 
zbierając wiadomości i okazy, o których tu 
mowa, 

Wszystkie przesyłki i listy w tej sprawie 
należy adresowa do podpisanego, Lwów, Uni- 
wersytet. Koszta przesyłki będą natychmiasi 


zwrócone. 
Franciszek Bujak, 
Prołesor Uniwersytetu J. K, we Lwowie. 


0 naszych bolączkach I dqżenitich. 


Znów mamy sporą porcję listów od na- 
szych czytelników: piszą nam o różnych spra- 
wach, najczęściej są narzekania i biadania, 
ale w niektórych jest wiele pomysłów i sposc- 
bów na pobudzenie życia społecznego i na 
zwalczanie trudności. 

Jak się zabierać do pracy — pyta się kol. 
Jan Pitura, uczeń szkoły rolniczej 
w Janowicach i tak odpowiada: 

„Zapał do pracy przy opuszczaniu szkoły ogarnął 
Myślałem o najskuteczniejszych sposo- 
Postanowiłem pokazać, że mam 


mnie niemały. 
bach pracy społecznej. 
nietylko świadectwo na papierze, ale, że praktycznie po- 
trafię wcielić w życie zdobytą wiedzę,  Interesowałen: 
się wszystkiem, pytałem o to i owo, temu dałem prak- 
tyczną wskazówkę, temu w czemś pomogłem i chociaż 
nie zbudowałem nic wielkiego, jednak temi małemi czy- 
nami pokazałem, że w szkole nie próżnowałem. W Kole 
zaś pracuję z dużem poświęceniem, bo uważam, że 
w tej organizacji jest jutro wsi polskiej”, 


Gdyby takich jednostek było więcej na wsi, 
życie społeczne poszłoby w szybszem tempie. 
Tak jednak nie jest Dużo jest obojętności i 
złej woli. Trzebaby temu zaradzić. Kol. St. 
Oleszczuk pragnie stwarzać ośrodki 
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w postaci wsi wzorowych, gdzie te trudności 
dałyby się usunąć przez dobór ludzi w tej wsi 
przygotowanych do pracy. Takie powody przy- 
tacza na uzasadnienie swego projektu: 

„Już w wielu powiatach naszej Polski wyróżniają 
się wioski pod względem dorobku kulturalnego i oświa- 
towego, stają się jakby wsiami wzorowemi; rozwijają 
się tam mleczarnie, wznosi się domy ludowe, w których 
mają siedzibę instytucje społeczne, Jednakże wszystko 
to nie tak jakoś wygląda jakby należało, bo w tej roz- 
budowie wsi nie bierze udziału cała brać zamieszku- 
jąca ją, a tylko jednostki, a jednostki te nieraz są słabe 
i upadają na duchu, wobec czego i praca w rozbudowie 
społecznej wsi idzie powoli. Należałoby tworzyć wsie 
wzorowe, np. z wychowanków szkół rolniczych, którzy- 
by, wziąwszy się za bary i przy pomocy państwowej 
i samorządowej mogliby zrobić w swej wsi i powiecie 
wiele dobrego. 

Bo gdyby była wieś zamieszkana prze ludzi prze- 
jętych jedną myślą i temi samemi dążeniami — to życie 
na takiej wsi inaczej wyglądałoby, niż obecnie, A urze- 
czywistnić ten projekt łatwo, boć przecież państwo mo- 
głoby z parcelowanego obszaru wyznaczyć szereg ko- 
lonij dla wychowanków szkół rolniczych, 


Sprawa organizowania wsi wzorowej była 
już omawiana, Ministerstwo Reform Rolnych 
podobno myśli o tym projekcie, Myśl jest ład- 
na i zdrowa, należałoby przez odpowiednie 
czynniki wywrzeć nacisk, aby myśl tę urzeczy- 
wistnić, Dobrzeby było, gdyby w tej sprawie 
rozwinęła się jeszcze dyskusja na łamach ,,Sie- 
wu', Czy nie dałoby się jednak skupić na na- 
szej wsi gromadę ludzi chętnych do pracy spo- 
łecznej i przejętych jedną myślą wsólnego bu- 
dowania lepszej przyszłości. Koło Młodzieży 
niewątpliwie jest taką gromadą, ale jednak i 
tam często coś kuleje, wytwarza się niekiedy 
atmosfera nieufności, podejrzenia, brak jest 
zżycia, obojętność wzajemna i t. d. Słusznie 
kol Jan Ględa zauważa: 

„Przy założeniu Koła kładzie się nacisk na to, 
aby jaknajwięcej koleżanek i kolegów należało do- or- 
$anizacji, a mało zwraca się uwagę, iżby nastąpiło zży- 
cie między członkami, Urządza się zabawy, ale w czasie 
tych zabaw w wielu bardzo Kołach niema tej brater- 
skiej i serdecznej atmosfery. Wiele koleżanek i wielu 
kolegów tkwi w kątach samotnie, a starsi, bardziej wy- 
robieni członkowie nie starają się o wciąśnięcie ich do 
zabawy”. 

Należałoby również wziąć się serdeczniej 
do zwalczania przeszkód, napotykanych przy 
pracy oświatowej. Ileż to razy niejedna kole- 
żanka i niejeden kolega pragnęliby zaprenume- 
rować pismo do czytania, jednak rodzice nie 
dają pieniędzy na opłatę prenumeraty i zapał 
i chęci młodego człowieka są pogrzebane. Tak 
nie powinno być — jak słusznie pisze kol. z 
pow. Rawskiego. Należałoby wówczas porozu- 


6 >> SIEW 


mieć się z innymi kolegami i wspólnie posta- 
rać się o pismo lub książkę, i czytać, i rozwa- 
żać, i poruszać swój umysł do innego życia. 
Ulegać trudnościom i przeszkodom — to zna- 
czyłoby zaprzestać pracy społecznej na wsi. 
Bo ileż takich kłopotów napotykamy dziennie? 
Posłuchajmy co nam piszą z Koła MŁ W. 
w Senderkach: 


„W ostatnim dniu grudnia 1927 roku postanowi- 
liśmy urządzić zabawę sylwestrową, na którą porozsy- 
łaliśmy zaproszenia na tydzień naprzód. Gości się zeszło 
dużo w oznaczonym dniu. Muzyka miała przyjść wcześ- 
niej, tymczasem upływały godziny za godzinami, a mu- 
zykantów nie było, Jeden z kolegów udał się do nich. 


Okazało się, że grają na innej, prywatnej zabawie, Tiu- . 


maczyli się, że przyszedł do nich w przeddzień niejaki 
Czwal i powiedział im, że zabawę w Kole Mł W. w 
Senderkach odłożono na drugą niedzielę, wobec czego 
zaprosił ich, by grali na zabawie urządzonej przez nie- 
go, przyczem powoływał się na Koło, iż ono go upo- 
wążniło do złożenia tego oświadczenia muzykantom. 
Oczywiście, zabawa nam się nie powiodła i mamy spore 
straty”, 


Widzimy, jakiemi metodami posługują się 
ludzie, którzy chcą zaszkodzić nowej organiza- 
cji, boć ten Czwal, to widocznie typ człowieka, 
który nie znosi zgodnej, gromadnej pracy na 
wsi. Musimy uzbroić się w wytrwałość i ciet- 
pliwość i łamać trudności, jakie napotykamy 
na drodze w dążeniu do wykuwania lepszej 
doli. Trzeba zastanawiać się nad przyczynami 
zła i to zło leczyć. Właśnie kol. J. Wie- 
czorek w art. p. t: „Rozważmy to“ za- 
stanawia się nad tą sprawą i spostrzega takie 
przyczyny zła na wsi: 


„Jedną z najważniejszych przyczyn, stojących na 
przeszkodzie, by wieś w życiu: państwowem zajęła la- 
kie stanowisko, jakie jej się należy z tytułu liczebno- 
ści, zasług — jest bierność chłopa -w wpływaniu na 
własne losy i sprawy oraz ciągłe oglądanie się na ko- 
$oś, coby dlań i zań wszystko robił, Skutkiem tego ca- 
ły szereg nieproszonych, a własny interes mających na 
względzie „opiekunów“ kręci się po wsi i, obiecując 
„złote góry" oraz przysłowiowe „gruszki na wierzbie”, 
zdobywa sobie poklask, a jednocześnie rozbija wies 
polską na coraz to nowe grupki, partyjki i stronnictwe, 
zwalczające się z sobą wzajemnie w sposób nieprzebie- 
rający w środkach. 

Drugą przyczyną zła jest ciemnota chłopa oraz je- 
go nieświadomość i nieznajomość zasadniczych praw i 
obowiązków obywatelskich, Wobec tego dzieją się czę- 
sto nadużycia władz, przed czem należałoby się bronić 
nie wymysłami i złorzeczeniami, lecz prawem. Pozatem 
brak solidarności, niezgoda również są przeszkodą w 
zdobyciu przez wieś należnego stanowiska”, 


Słusznie dalej kol. Wieczorek podkreśla, 
iż wady wdarły się w nasze ciała, w naszą 
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krew i trzeba przez intensywną pracę dążyć 
do wychowania młodego pokolenia, któreby 
się pozbyło wad swych przodków. A najlep- 
szą szkołą wychowawczą dla młodzieży wiej- 
skiej jest Koło Młodzieży Wiejskiej, Jednakże 
nie wychowa nas Koło, jeżeli nie będziemy 
chcieli się wychowywać, jeżeli nie zapragnie- 
my przyzwyczajać się w organizacji do innego, 
lepszego życia i jeżeli nie potrafimy wyzbywać 
się wad i nałogów naszych ojców. Samo nale- 
żenie do organizacji nie zmieni nas, jeśli w tej 
organizacji nie zaczniemy pracować, nie zacz- 
niemy wprowadzać innego życia. Tymczasem 
nie we wszystkich Kołach tak się dizeje. Ota, 
co nam pisze kol. Tchórzewski Hen- 
ryk o zabawie w sąsiedniem Kole: 


„Byłem zaproszony na zabawę do Koła we wsi 
pewnej, Chętnie się tam udałem. Byłem jednak niemile 
uderzony atmosierą tam panującą. Gospodarze i goście 
byli mocno „pod gazem”, To też zamiast podniosłego 
nastroju, były awantury, krzyki i hałasy, które wzbu- 
dzały niesmak“, 


Zakładanie Koła w tym celu, aby pod 
płaszczykiem organizacji robić awantury, jest 
nieuczciwe, zasługujące na potępienie, Taka 
młodzież, jakkolwiek należy do Koła, nie jest 
Związkowa, bo nic sobie nie robi z nakazów 
i obowiązków organizacyjnych. Związkowca 
poznaje się po jego zachowaniu w domu, na 
zabawie, czy na zebraniu. Lepiej, by takie Ko- 
ła nie należały do Związku, gdyż tylko ujmę 
przynoszą organizacji, 

Musimy więc, Koleżanki i Koledzy, starać 
się, aby takich Kół było jaknajmniej w naszym 
Związku. 

Podwójmy więc nasze wysiłki w pracy, 
uzbrójmy się w wytrwałość i cierpliwość, niech 
nas nie zrażają napotykane trudności i nie 
zniechęcają pierwsze niepowodzenia. Miejmy 
zawsze przed oczyma nasze cele i wierzmy, że 
pracą naszą codzienną w organizacji zbliżamy 
się do tego celu. Co kwartał, co miesiąc, pra- 
wie codzień jesteśmy coraz bliżej celu. 


W. 
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Przekleństwo snom, które się próżno marzą, 
Gdy spłonął dach nad głową, 

I runął dom, 

Gdyby trzeba wstać i ze spokojną twarzą 
Budować gmach na nowo — 


Przekleństwo snom!... 
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Portrety i życiorysy. 
Szymon Konarski, 


Cudne to były czasy, owe lata poprzedza- 
jące rok 1848, niosący światu zapowiedź „wio- 
sny ludów“, która jednak jak sen się rozpły- 
nęła. Poeta śpiewał wtedy: 


„Przyjdzie dzień błogi, gdy brat uzna brata, 
Własnością wszystkich ziemia stanie się bogaia, 


I pierś matki ojczyzny odetchnie swobodnie..." 


A całe zastępy „młodych“ i to ze wszyst 
kich warstw narodu wtórowały tej pieśni. Wo- 
łały o poprawę losu pokrzywdzonych i upo- 
śledzonych, żądały dla wszystkich praw rów- 
nych i sprawiedliwych. 

Jednym z najbardziej entuzjastycznych 
działaczów z owych czasów był około 1836 r. 
Szymon Konarski. Zginął on młodo, na poste- 
runku sprawy, którą nad życie umiłował, nie 
powinien jednak zginąć w pamięci młodego, lu- 
dowego pokolenia wolnej Polski, „bo ciałem 
swoim i duchem torował innym drogę do sła- 
wy grodu”, 

Przystępował do swego dzieła z wiarą 
w ludzi, która przepajała jego duszę apostol- 
ską. Myślał, że dość mu będzie stanąć na mo- 
gile ofiar przez wrogów pomordowanych i za- 
wołać do swoich wielkim głosem, a wtedy nie 
będzie niewolnika, któryby się śmiał oprzeć 
temu wezwaniu. Tymczasem inaczej się stało. 
Były to czasy porewolucyjne, które są zawsze 
najtrudniejsze do wpływów, gdy społeczeństwo 
zniechęcone i rozczarowane klęską żąda tylko 
dobrobytu i spokoju. Tak było u góry, u dołu 
zaś lud, jak dawniej, odsunięty od praw i obo- 
wiązków obywatelskich, był martwy i nieczu- 
ły. Nikt więc nie odpowiedział na wezwanie 
do czynu zbrojnego. Konarski nie zniechęcił 
się jednak. Rzuca dostatki, które mu mogły 
dać dom rodzicielski i idzie w świat jako gra- 
jek wędrowny, by, wstępując do chat, zetknąć 
się bezpośrednio z życiem ludu. Będąc zagra- 
nicą, nauczył się też zegarmistrzostwa, napra- 
wia więc zegary i jest wszędzie wzywany i za- 
praszany. Śliczny chłopiec o bujnych, jasno 
blond włosach i niebieskich oczach, budzi na- 
około sympatję i zaufanie, A jak umie opo- 
wiadać! W godzinach wolnych od pracy ota- 
czają go wszyscy, a on im prawi: jak to 
w Szwajcarji, wyrabiając kółka do zegarów, ze- 
tknął się z nędzą i wyzyskiem robotników, ale 
ci, stowarzyszając się w kołach samopomocy, 
stworzyli siłę niepozwalającą ich gnębić. Jak 
potem w Paryżu, znowu pracując jako robo- 
botnik, wydawał pismo p. t.: „Północ“ i pisał 
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w niem: „W krajach podbitych, jęczących pod 
jarzmem barbarzyństwa, gdzie nietylko druko- 
wać, ale i mówić niewolno, tam jest niepodo- 
bieństwem wprowadzać: postęp przez stopnio- 
we reformy, tam świętym obowiązkiem są taj- 
ne sprzysiężenia, a jedyną drogą powstanie”. 


Młodzież słuchała z zapartym oddechem i wią- _ 


zała się przysięgą należenia do stow. „Młodej 
Polski“, której ostatecznym celem miało być 
zbrojne zdobycie wolności, po uprzedniem jed- 
nak skłonieniu ster szlacheckich do przepro- 
wadzenia uwłaszczenia i ,,pomnożenia tym spo- 
sobem ludności o miljony wolnych obywateli“. 
Aby móc jednak to przeprowadzić, Konarski 


musiał rozciągnąć swoje wpływy na wszystkie 


warstwy, aby złączyć je w stowarzyszeniach 
„Młodej Polski” i „Ludu Polskiego” i odpowied- 
nio zorganizować. W, każdem jednak mieście 
znalazła się garstka młodzieży, która widziała 
zbawienie Polski w reformach społecznych. 
W Warszawie Erenberg pisze znaną pieśń: „O 
cześć wam panowie magnaci, za naszą niewolę 
kajdany..." Pracują w tym kierunku: Aleksan- 
der Wężyk, Karol Podlewski, Sawiczewski i in. 
W Krakowie i wogóle na terenie Małopolski: 
Kulczyński, Alaszkowski, Sawiczewski, na 
Kresach Wschodnich, w Krzemieńcu i Odesie 
Maciej Ławicki, w Kijowie organizuje młodzież 
Gordon, Duchiński, w gimnazjum w Niemiro- 
wie zapala uczniów ideą uwłaszczenia 13-letni 
wówczas Miłkowski (T.T. Jeż), Szczególną 
gorliwość w tym kierunku wykazuje młodzież 
pcchodząca z drobnej szlachty, która działa 
pod hasłami wolności i braterstwa. Przyłącza 
się do tej akcji wiele kobiet, młodych dziew- 
cząt szczególniej.  Romerówna, Kończówna, 
Platerówna, Olizatowa, Starkiewiczówna, Saj- 
kowska. Kobiety oddziaływały na mężczyza 
i wielu nawet ze szlachty folwarcznej 
wstąpiło do organizacji, Ci co należeli do ru- 
ciu ludowego, „Konarszczyzny”, całe życie 
zachowali potem szlachetność myśli i poglą- 
dów, a szczególniej ci, co osobiście zetknęli 
się w działalności z Konarskim; miał on ja- 
kis osobliwy dar oddziaływania. Co więcej, 
młodzież białoruska, ukraińska i litewska, stu- 
djująca na rosyjskich uniwersytetach, jak: Sa- 


wicz, Pielruszkiewicz, Łada i inni, przyłączają: 
się do ruchu, osiadała następnie wśród włościan 


Kowieńszczyzny, Rusi i Podola i tam szerzyła 
ideę braterstwa ludu i wspólnej walki z prze- 
mocą. 

We Lwowie, niektórzy późniejsi ministro- 
wie, jak Smolka,  Ziemiałkowski, uczeni 
Szajnocha, Stan, Szczepanowski, pisarze jak 
Zacharjasiewicz i inni należeli do Stow. i jak 
piszą współcześni: „Młodzież przenikniona du- 
chem republikańskim, jak miłością do kochaa- 
ki tak rozgorzała miłością do ludu'. Każdy 
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członek był obowiązany założyć jedno kółko 
naukowe, składające się z pięciu osób i stwo- 
rzyć wzajemną szkółkę dla nauki polskiego ję- 
zyka, dziejów, geograiji i filozoiji Ta filozofja 


to była nauka o życiu „przeniknionem współ-- 


 czuciem i wzajemnem braterstwem.' Związek 


stał się w końcu jedną wielką szkołą, której. 


| ostatecznym -celem była wolna i- szczęśliwa 
' Rzeczpospolita demokratyczna. Duch Konar- 
skiego był w tych wszystkich poczynaniach. 
Ale wreszcie tak silny ruch nie mógł nie 
zwrócić uwagi wrogów. Odkryto tajną orga- 
 nizację. Oba rządy zaborcze, austrjacki i ro- 
_syjski, podały sobie ręce, aby, ja zgnębić. Ko- 
 iejno zamykano w więzieniach młodych dzia- 
łaczy. Wielu z nich, nie mogąc znieść mąk, 
a nie chcąc wydać towarzyszy, odebrało sobie 
życie, Gdy rząd odebrał wiadomość o spisku 
Konarskiego (pełnił on wtedy rolę służącego 
przy Rodziewiczu, z którym jeździł po Litwie 
w celach budzenia tam ruchu, przytrzymano go 
i poddano najstraszniejszym katuszom dla wy- 
 muszenia zeznań o OE Daremnie. 
_Znosił tortury i nie wydał nikogo: W 1839 r. 
skazano go w. Wilnie na rozstrzelanie, a jego 
najbliższych towarzyszy: Rodziewicza, Brynkę 
-í Nowickiego do ciężkich robót na Syberję 
Wielu wysłano na Kaukaz, pemiędzy nimi i 
Litwinów; Ładę i Zabłockiego, 
poetę Sawicza. Ksiądz Trynkowski należący 
do Konarszczyzny już w pomieszaniu zmysłów 
został wysłany na Syberję i tam umarł, Dzień 
rozstrzelania Konarskiego stał się dla Wilna 
świętym. Śmierć męczennika uważana tam 
była za zapowiedź, że kiedyś Wilno będzie 
 oswobodzone, za przyczyną męczennika, A 
Seweryn Goszczyński taki wiersz na jego grób 


„Anioł narodowej sławy 

Nie wejdzie niemy nad twoją mogiłą, 

Chwilę twej śmierci jak pomnik poświęci, 
Zawiesi na nim jak wieńce te słowa: 

On za lud umarł, cześć jeśo pamięci, 

A lud w swem sercu wiecznie je przechowa. 
Będą je zdawać swoim wnukom dziady, 

A czyste dusze będą iść w twe ślady.“ 


l. W Kosmowska. | 
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białoruskiego: 
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praktyczna wskazówki robót birth 


Wielki post, to pora gospodyni 
miejskiej, bo w mieście mięso jest w codziennem uży- 
ciu. Na wsi nie lepiej bywa z doborem potraw i niejedna 
gosposia staje bezradna wobec prostego pytania: 


„umartwienia” 


Co dzisiaj zrobić na obiad? 

Czem urozmaicić jednostajność pożywienia, jak 
zestawić potrawy, aby wzajemnie się dopełniały, unika- 
jąc powtarzania się ciągle jednych i tych samych arty- 
kułów. 

Wyobraźmy sobie naprz. taki obiad: zupa mleczna 
i pierogi z kapustą. Jakoś mleko i kwaszona kapusta lub 
ogórki niebardzo do siebie pasują, Albo: zupa kartofla- 
na i kluski, albo kotlety kartollane —- cały obiad karto- 
ilany! Też niezupełnie się nadaje — nieprawdaż. 

Popróbujmy więc ułożyć wspólnie kilka obiadów 
prostych, smacznych, niedrogich i pożywnych, Do bar- 
szczu burakowego zabielanego dajemy zazwyczaj kar- 
lofle, a więc na drugie można dać albo fasolkę z ma- 
słem lub przyrządzoną na kwaśno, albo pierogi z kapu- 
stą i grzybkami, lub jakąś kaszę, Wogóle do barszczu 
nadaje się bardzo wiele potraw. Po'zupie grzybowej 
przyrządzonej z kluskami krajanemi lub kaszą perłową 
można dać kluski lub kotlety z kartofli, Zupę ogórkową 
z kartollami możemy uzupełnić kaszą, k:uskami, dosko- 
nałe też byłyby pierogi leniwe. Jeżeli dajemy zupę 
mleczną z kaszą, to na drugie oczywiście nie damy już 
kaszy, lecz jakieś kluski, fasolę — i odwrotnie, po za- 
cierkach — nie damy klusek. Zupa kartoflana różnemi 
sposobami przyrządzona jest wyśmienitą podczas postu, 
uzupełnić ją można kapustą z grochem, pierożkami róż- 
nego gatunku, kluskami lub kaszą. . 


W zestawieniu tych obiadów unikam rozmyślnie 
wszelkich legumin, naleśników i t, p drobiazgów, które 
są raczej dodatkiem poobiednim. 

Dla ułątwienia podam przepisy niektórych z wy- 
żej wymienionych potraw. 


Kotlety z kartofli. Ugotowane na miękko kartofle 
odlać, utrzeć na tarce i przetrzeć przez durszlak, prze- 
lewając nieco mlekiem, Do przetartych kartofli dodaje 
się bułeczkę tartą lub mąkę (tyle, aby ciasto było pus- 
chne) — jedno lub 2 jajka, łyżeczkę masła, troszkę 
soli i wszystko miesza się doskonale. Z tej masy robimy 
płaskie niewielkie kotlety, maczamy w rozbitem jajka, 
osypujemy tartą bułeczką i smażymy do zrumienienia 
na sklarowanem maśle. (Doskonałe również na szmalcu). 


Zupa ogórkowa. Do „smaku z włoszczyzny* wrzu- 
camy skórkę z trzech dużych ogórków oraz nieco kwa- 
su ogórkowego do smaku, Gdy się zupa zagotuje, trze- 
ba ją odcedzić, zaprawić śmietaną z mąką (łyżkę mąku 
na kwaterkę śmietany), pokrajać w kostkę lub plaster!:i 
obrane ogórki i zagotować, aby zmiękły, (Doskonała na 
rosole), 

Kluski saskiemi zwane, przyrządza się tak, jak 
kładzione, z tą różnicą, że do przygotowanego ciasta 
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wrzucamy grzanki z 2-ch lub 3-ch bułek, ususzone 
uprzednio z dodaniem sporej ilości tłuszczu (najlepiej 
masła). Po wymieszaniu ciasta z grzankami gotujemy 
kluski, kładąc je łyżką na gotującą wodę. .Po ugotowa- 
niu oblewa się je bułeczką z masłem, 


Anna Podgórska. 


L naszych przygotowań do konkursów rolniczych 
w roku bieżącym, 


Drugi już rok powiat Łowicki organizuje 
konkursy, to też na kurs, który się odbył 17, 18 
i 19 lutego w szkole rolniczej na Blichu, zjecha- 
ło się przeszło 200 członków Kół Młodzieży. 
Tu dopiero się widzi, jak praca oświaty rolni- 
czej przyjęła się w naszych Kołach i widać, że 
młodzież pow. Łowickiego, to nie ogień sło- 
miany, ale ludzie z chłopskim uporem, To też 
żywimy nadzieję, że konkursy w roku bieżącym 
tu wypadną jeszcze lepiej, jak w ub. Cały per- 
sonel szkoły rolniczej w Blichu wziął wyłącznie 
.pod swoją opiekę konkursy. 

W dniach 18, 19, 20 lutego odbył się kurs 
w Sochaczewie. Wprawdzie nie tak 
licznie zjechała się młodzież na kurs, ale fatal- 
na pogoda dużo przyczyniła się do tego. Jednak 
mocne postanowienie młodzieży i instruktora 
O. Z. K. R. upewniają nas, że konkursy tam 
może nie licznie, ale dobrze będą zorganizo- 
wane, 

W dniach 21 i 22 lutego miał się odbyć 
kurs dla pow. Siedleckiego. Nie- 


stety, kurs trwał jeden dzień, a to dlatego, że 


Kurs wychowania rolniczego Z. M. W. w Pabjanicach, zk 


pow. Łaskiego. 
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przyjechało tylko 19 osób. Siedlczanie więcej 
doceniali zapusty, niźli konkursy, to też i re- 
zultat taki, że Komisja Wychowania Rolni- 
czego C. Z. M, W. nie bierze w roku bieżącym 
Siedlec pod swoją opiekę. Chyba, że młodzież 
zawstydzi się i naprawi opieszałość, a koledzy 
instruktorzy wezmą się do pracy i zorganizują 
konkursy, to Komisja udzieli odpowiedniej po- 
mocy. 

W dniach 24, 25, 26 lutego odbył się kurs 
dla powiatu Łaskiego w Pa- 
bjanicach. Zjechało się 86 członków z 8 
Kół Młodzieży. Organizatorzy nie chcą narazie 
brać do konkursów więcej Kół Młodzieży, ale 
postanowili, aby w tych paru Kołach konkursy 
zorganizować wzorowo. Należy podkreślić, że 
kurs był zorganizowany doskonale, a młodzież 
do tego stopnia w tym powiecie żądna jest wie- 
dzy, że organizatorzy musieli kurs przedłużyć 


z 3 dni na 4. 
K. W. 


Z Akademickiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej. 
Dnia 7 lutego b. r. rozpoczęło pracę Se- 


minarjum Kultury Ludowej zorganizowane przez 
A.Z.M.W, Seminarjum postawiło sobie za za- 


- danie badać i poznawać kulturę materjalną 


i duchową wsi. Pracami jego kieruje p. St. 
Thugutt. 

Pierwsze z dnia 7 lutego zebranie poświę- 
cone było sprawom organizacyjnym. Postano- 
wiono też, że posiedzenia Seminarjum odby- 
wać się będą co dwa tygodnie. Dnia 29 lutego 
odbyło się drugie z kolei ze- 
branie Seminarjum z referatem 
kol. P. Banaczkowskiego na te- 
mat: „Postulaty wsi w dziedzi- 
nie szkolnictwa powszechnego“, 

Po referacie wywiązała się 
żywa dyskusja, jako śŚwiade- 
ctwo głębokich zainteresowań 
przez młodą inteligencję wsi, 
sprawą niezmierne dla tej wat 
doniosłą, Jest to też świade- 
ctwem, że Akademicka Mło- 
dzież Wiejska odczuwa żywo 
bolączki wsi, swej macierzy, w 
dziedzinie oświaty, którą stara 
się uprzystępnić i poszerzyć 
pracą oświatową w  Kołach 
Młodzieży Wiejskiej, 
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WSPÓŁPRACA NAUCZYCIELSTWA Z MŁODZIEŻĄ 
W KOLE Mł W. WE WRONOWIE 
(pow. Puławski), 


Parę lat istnieje już nasze Koło, ale prawdziwą 
pracę rozpoczęliśmy od roku 1927, kiedy do naszej wst 
przybyła p. nauczycielka, R. Piwkówna, która oddaje 
się pracy w Kole z poświęceniem, nie tak, jak p. Wol- 
fówna, o której się pisać nie chciało, Koło Młodzieży 
przeżywało różne chwile przez ten czas, jednak wszyst- 
kie trudności przełamaliśmy Koło Mł, posiada bibljo- 
tekę 170 tomową, która się stale powiększa i apteczkę, 
zakupioną przez Koło za 23 złote, z której korzystają 
tak członkowie, jak i nieczłonkowie. Apteczką kieruje 
p. nauczycielka, Nasz dorobek trzyletni tak się w ogó!- 
ności przedstawia: prowadziliśmy zimą kursy wieczo- 


Koło Młodzieży Wiejskiej we Wronowie. 


rowe, teatralne, urządzaliśmy wieczornice, zabawy, wy- 
cieczki do Kazimierza i Puław, prowadziliśmy kurs 
śpiewu, or$anizowaliśmy wspólny opłatek i choinkę, a 
na Wielkanoc „święcone', czego nam bardzo zazdrości- 
ła młodzież nienależąca do Koła,  Pozatem Koło Mł. 
wysłało kol. Kowalika na kurs rolniczy do Dęblina na 
dwa tygodnie, urządzało poletka doświadczalne, na któ- 
rych siało owies, pszenicę i sadziło kartofle, z czego 


mieliśmy dużo zysku i doświadczenia rolniczego, Z ini-. 


cjatywy Koła powstała Straż Pożarna, Kółko roln., 
Strzelec, Koło Mł, zorganizowało kilkanaście przedsta- 


wień amatorskich, które cieszyły się dużem powodze: 


niem i były miłą rozrywką dla ludności, Dochód prze- 


' znaczyliśmy na bibljotekę oraz kupno narzędzi i ubiorów. 


strażackich, Koło Mł. urządziło kurs trzydniowy dla 
gospodyń wiejskich, który prowadziła pani M, Kanto- 
rowa. Koleżanki nie zapominają o zaduszkach, w który 
to dzień wiją wianki i palą świeczki na grobach żot- 
nierskich, Koło Mł, prowadzi chór śpiewaczy na trzy 
głosy, który prowadzi kol. Wojtaszek i kol. Matrasz- 
kówna, zaś kursy wieczorowe prowadzi pani nauczy- 
cielka Piwkówna. 


Jeszcze parę słów dodam o choince, którą urzą- 
dziliśmy na zakończenie starego roku w szkole wraz 
z dziećmi szkolnemi, Było to 6.1, 1928 r. Wieczorem, 
gdy się już poschodzili rodzice, dzieci i my kółkowicze 
p. nauczycielka zagaiła uroczystość, a pan kierownik 
szkoły, p. Kosmata, mówił krótko ale treściwie o zna- 
czeniu uroczystości. Po przemówieniu łamaliśmy się 
wspólnie opłatkiem i śpiewaliśmy kolendy przy świetle 
choinki, Naraz usłyszeliśmy sanki, drzwi się otwierają 
i oto wchodzi „Mikołaj“ — cały biały, niesie pełne wory 
i kosze różnych prezentów i listów dla każdego, a było 
nas ze 150 osób. Usiadł sobie na chwilkę, aby wypo- 
cząć i rozgląda się po klasie, przypatruje się i podzi- 
wia ją. Gdy się opłatkiem połamał, zaczął rozdawać 
dzieciom bardzo ładne kołnierzyki i różne upominki, a 
potem pozostałym gościom. Później sanki zajechały, św. 
Mikołaj niby wyszedł zobaczyć kto zajechał, ale już nie 
wrócił, ` 

Długo będziemy go pamiętać, bo nam zostawił du- 
żo jabłek, orzechów i cukierków, Starsi i dzieci po- 
rozchodzil się, a wówczas grajek zagrał na skrzypcach 
i-młodzi — w tany! A jak nam było wesoło, to chcąc to 
opisać, trzebaby cały „Siew“ zapisać, 

Przewodniczący: J. Matraszek. 


JAK STOWARZYSZENIE MŁODZIEŻY PRZEKSZTAŁ- 
CIŁO SIĘ W KOŁO ' MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
W BYSTRZEJOWICACH. 


Od roku 1921 istniało w naszej wsi SŁ MŁ Pol- 
skiej, założone przez miejscowego organistę. Istniało 
ono do roku 1927 , gdyż było podtrzymywane przez ucz- 
niów i studentów, Dopiero gdy został przewodniczącym 
kol. T. Szklarz, przekonał się, iż Koło Młodzieży Wie;- 
skiej jest tą organizacją, która ma przygotować -gospc- 
darzy i światłych rolników wioski, Więc zaczął działać 
w kierunku przekształcenia Stowarzyszenia na Koło, 
Mimo wielkich trudności, nie zrażał się niczem, lecz 
dążył w wytkniętym przez siebie kierunku i zakreśle- 
nym celu. A gdy się starsi gospodarze dowiedzieli o je- 
go zamiarach, a nie rozumiejąc zadań i celów Kół Mło- 
dzieży, nazywali kółkowiczów heretykami i innemi prze- 
zwiskami, $ 

Jednakże dnia 29 maja 1927 roku cała organi- 
zacja, jako Stowarzyszenie przekształciła się w Koło 

Wpisało się do Koła 22 kolegów i 8 koleżanek, czyji 
razem 30 członków, Z chwilą, sdyśmy zorganizowaji 
Koło Młodzieży Wiejskiej, odmówiono nam lokalu, 


- któryśmy 'zajmowali przedtem, jako St, Mł. Polskiej, 


To też mieliśmy wielkie trudności w pracy, ko i ksiądz 


-z ambony nie szczędził nas. Ale powiedzieliśmy sobie, 
że jesteśmy młodzi i że musimy wszystko zwyciężyć; 


że w pracy i w postępowaniu będziemy przykładem 
wioski naszej jak również i całej okolicy. 
Zebrania robiliśmy w mieszkaniach u 
Gorliwie wzięliśmy się do pracy,  Wystawiliśmy dwie 
sztuki p. t.: „Jaśkowe zamysły" i „Brzytwa swatem', 
oraz urządziliśmy kilka zabaw tanecznych. Pomimo 
trudnych warunków, -jak brak lokalu i okresu żniw, 


kolegów. 
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każdy bardzo chętnie poświęcał się pracy w Kole. 
i W miesiącu grudniu zaświtał nam dzień lepszego jutra, 
ponieważ jeden z gospodarzy wynajął nam mieszkanie 
na lokal, Na święta urządziliśmy wspólny opłatek i cho- 
inkę, na którą to uroczystość przybyła młodzież i ich 
rodzice, Herbatka i różne niespodzianki, przemówienia 
okolicznościowe, a następnie śpiewy i deklamacje, 
Bardzo 'miło spędziliśmy ten wieczór w gronie koło 
80 osób. Teraz starsi ludzie inaczej mówią o nas, wychwa- 
lając nasze postępowanie, że nie tracimy czasu wieczo- 
rami, lecz uczymy się i bawimy jak przystało na kullu- 
ralnych ludzi. Na Trzech Króli wystawiliśmy Jasełka.. 
Spodziewamy się, że w roku 1928 jeszcze lepiej się 
rozwinie Koło, ponieważ z każdym dniem kolesów i ko- 
leżanek przybywa, Obecnie nasze Koło liczy 17 kole- 
żanek i 38 kolegów — razem 55 członków, 


$ Pelczarski J. — prezes. 


JAK SIĘ ZBUDZIŁA MŁODZIEŻ 
W BAŁDRZYCHOWIE. 


Nazwaliśmy nasze Koło „Przebudzeniem', ab; 
podkreslić, że nareszcie po długiej drzemce młodzież 
zbudziła się do nowego życia, Wprawdzie przedtem 
już mieliśmy Koło, ale było ono tylko na papierze, 
Obecnie praca jest żywsza, ale rozmaite trudności nie 
pozwalają nam należycie rozwinąć naszych skrzydeł do 
należytego rozmachu. Przedstawienie dało nam zysku 
koło 250 złotych. Pragnęliśmy jeszcze na Wielkanoc 
urządzić drugie przedstawienie, ale sporo z młodzieży 
wyjechało z naszej wsi, w poszukiwaniu chleba, Za- 
mierzaliśmy wprawdzie urządzić radjo, ale nie mamy 
lokalu na pomieszczenie tej miłej i kulturalnej rozrywki 


Zarząd. 


ROZWÓJ PRACY W KOLE MŁ. W. W KARCZMI 
SKACH (POW. PUŁAWSKI). 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Karczmiskach rozwija 
intensywną pracę nad podniesieniem swojej wsi. Po- 
czątki istnienia naszej organizacji były bardzo marne, 
śdyż brak funduszów utrudniał nam wykonanie planów 
Obecnie mamy bibljotekę, składającą się około z 150 to- 
mów i robota idzie z rózmachem. Członkowie, którzy 
wstąpili do naszej organizacji na początku, odstępowali 
i liczba ich wahała się od 50—30 i niżej. Obecnie prawie 
że wszystkie warunki polepszyły się i liczba stałycn 
członków wynosi obecnie 50, Zorganizowaliśmy chór 4-ro 
głosowy, składający się z 50 osób, a oprócz tego, mamy 
zamiar założyć orkiestrę smyczkową, która mogłaby za- 
oszczędzić funduszy, wydawanych obecnie prywatnym 
muzykantom, grającym podczas przedstawienia lub za- 
bawy (50—70 złotych). 

W roku bieżącym splantowaliśmy i ogrodziliśmy 
bezużyteczny plac, leżący po środku wsi pod nazwą 
„Szpital* o powierzchni około 5000 mtr, kw. Plac ten, 
niegdyś bezużyteczny, a teraz wspaniały i mile przez 
wszystkich widziany, potrzebny jest wszystkim organi. 
zacjom, istniejącym w  Karczmiskach, gdyż tak Straż 
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Ochotnicza, jak i Związek Strzelecki, oraz Związek Har- 
cerski odbywaią cwiczenia gimnastyczne i sportowe 

Ogólnie mówiąc, Karczmiska uczyniły wielki pa- 
stęp w pracy społecznej, gdyż parę lat wstecz prawie 
że żadnej organizacji nie było, a obecnie jest ich kilka. 
Między innemi: Straż Ochotnicza Pożarna silnie za- 
$ospodarowana, Koło Młodzieży Wiejskiej, Związek 
Strzelecki, Związek Harcerzy, Kasa Stefczyka, Spół- 
dzielnia Spożywców bardzo dobrze zagospodarowana, 


Zarząd Koła Młodzieży Wiejskiej w Karczmiskach 
w r. 1927 — przy pracy. 


gdyż. posiada 2 filje, następnie Spółdzielnia Mleczarska 
i Kółko Rolnicze, Wieś Karczmiska jest jedną z więk- 
szych wsi w Polsce, bowiem ciągnie się wzdłuż prze- 
strzeni 4-ch klm. i posiada około 560 domów i około 
3500 ludzi, 

"Q ile nadal praca organizacyjna wsi Karczmisk 
będzie szła w takiem tempie, w jakiem idzie obecnie --- 
to można się śmiało spodziewać podniesienia gospodar- 
czego i kulturalnego naszej wsi. 

Seweryn Karaś — prezes. 
Jan Kurek — sekretarz, 


Z KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W NIEWISTCE, 
WOJ. LWOWSKIE. 


Koło nasze zostało założone na początku 1927 r 
Zaraz po wybraniu zarządu i podziale pracy Koło wzię* 
ło się do energicznej pracy, a mianowicie: sekcja przy: 
sposobienia wojskowego w każdą niedzielę po południu 
urządza ćwiczenia, kierowane przez kol, Władysława, 
sekcja teatralna odegrała sztuczkę p. t: „Wesoły wie- 
czór”. Zebrania odbywały się regularnie. Praca jednak 
była podobną do słomianego ognia, gdyż Koło po upły- 
wie 5 miesięcy popadło w stan nieczynny, bowiem wielu 
kolegów chciało się tylko bawić w Kole. I byłoby tak 
dalej drzemało Koło, gdyby nie wyżej wspomniany -koj 
Wł, Szul, który zwołał zebranie w styczniu b, r, na 
którem wznowiono pracę w Kole, 
się energicznie do pracy.  Odegrano 2 przedstawienia 
z bardzo dobrem powodzeniem, p. t: „Kopciuszek“ 
(2 razy) i „Złotą rybkę”, Mamy nadzieję, że zbudzone 
Koło nie będzie już drzemać, ale weźmie się energicz- - 
nie do pracy i wytrwale, mimo przeszkód zdążać będzie > 
do obranego celu. | 

Antoni Pach, sekretarz, 


Nowy Zarząd wziął 


DRUGI WALNY ZJAZD DELEGATÓW K. MŁ. W. 
z; POW. MIECHOWSKIEGO. 


W dniu 15 stycznia 1928 roku odbył się w Mie- 


chowie w sali „Poklasztornej* doroczny zjazd delega- ` 


tów Kół Młodzieży Wiejskiej powiatu Miechowskiego. 


- Na zjazd przybyło 42 delegatów, reprezentujących 15 


Kół i instruktor W, Z, M. W., kol, Ciota. Zjazd otwo- 
rzył prezes Okr. Z, Mł, W, kol, St, Korczyński, który 
następnie złożył szczegółowe sprawozdanie z działal- 
ności Zarządu O. Z, M, W, za rok 1927. Pracę prowa- 


dzono w dwuch kierunkach: organizacyjnym i oświato- 
wym, Dogorywające Koła orzeźwiono przez wyjazdy do 


tych Kół, zawiązano 25 Kół nowych, Urządzono w lu- 
tym, listopadzie i grudniu kursy w Miechowie oraz kur- 
sy lotne w Janowicach i Łętkowicach, Zarząd uzyskał 
ze strony Sejmiku Miechowskieśo zaledwie 600 zł, na 
prace w Kołach, 


Zjazd przyjął sprawozdanie Zarządu i Komisji Re- 


| wizyjnej do wiadomości, udzielając ustępującemu za- 


rządowi całkowitego absolutorjum i darząc go hucznemi 
oklaskami. Następnie wybrano nowy zarząd w osobach: 
kol. kol. Korczyński, M, Puz, H. Chmerówna, Wł. Ziarn- 
ko, L. Górak, St. Laskowski i J, Urbański. Nowy za- 
rząd przedstawił program pracy na rok 1928, gdzie 
przewidziano zorganizowanie jednego kursu organiza- 
cyjnego i jednego rolniczo - hodowlanego w Miechowie, 
szereg kursów lotnych, 2 wycieczki (jedna rolnicza, dru- 
ga krajoznawcza), założenie szatni i bibljoteki teatrai- 
nej, wysłanie jednej koleżanki i jednego kolegi na kurs 
do Uniwersytetu Ludowego w Szycach, oraz zorganizo- 
wanie ogólnopowiatowych dożynek, Celem zrealizowa- 
nia projektu, wysyłania kandydatów do Uniwersytetu 
Ludowego w Szycach, postanowiono stworzyć przy 
Okr. Z, M, W, stały fundusz stypendjalny, na który 
złożą się uchwalone przez Zjazd składki w wysokości 
10% od dochodu z imprez urządzanych przez Koła, Ze 
strony delegatów plan pracy został bardzo życzliwie 
przyjęty i zatwierdzony. 
Marjan Puz, 
członek Koła Mł, W, w Janowicach 


ZPA SM: 


Ukazał się Nr, 2 za r. b, miesięcznika „Wiedzy 
i Życia”, Znajdujemy tam aktualny, jak na czas przed- 
wyborczy artykuł p. P. Almana: „Arytmetyka i geome- 
trja wyborcza”. Ciekawy dla samorządów miejskich ar- 
tykuł inż, W. Abramowskiego: „Wrażenia z wycieczki 
drogowej do Francji i Holandji* z licznemi ilustracjami, 
Prof. St Łaganowski pisze o Australji i Oceanji z po- 
wodu książki Wł, Gumplowicza pod tym samym tyw- 
łem, Dr. Bronisław Wojciechowski daje obszerne spra- 
wozdanie o organizacji pracowników przedsiębiorstwa 
„Gazolina* w Borysławiu. Nieznanego autora wzmianka 
o roli spirytusu w życiu śospodarczem kraju, Kończą 
zeszyt p. W. S. Dembowska: „Wrażeniami z wycieczki 
na zjazd naukowy do Leningradu”, kronika, recenzje o 


= książkach, odpowiedzi redakcji i ogłoszenia, Adres: War- 
szawa, Chmielna 33, A 
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WYBORY DO SENATU. W niedzielę dnia 4 mar- 
ca odbyły się w całym kraju wybory do Sejmu. Nie- 
wątpliwie wyniki wyborów ciekawią wszystkich, którzy 
interesują się życiem społeczno-politycznem, W „Siewie* 
jednak nie mogliśmy zamieścić w tej sprawie żadnych 
wiadomości, gdyż z powodów technicznych musimy nu- 
mer naszego organu układać w drukarni o kilkanaście 
dni wcześniej, by w odpowiednim czasie był wysyłany 
przez pocztę i doszedł do Kół na niedzielę, W gaze- 
tach ludowych i codziennych znajdą Czytelnicy wiado - 


mości co do wyniku wyborów, 
przedstawieniem i omówieniem ich w przyszłości, Przy- 
pominamy również, że w niedzielę dnia 11 marca odby- 
wać się będą w całym kraju wybory do Senatu. Na- 
ogół formalności przy głosowaniu są te same, z tą różni- 
cą, że prawo głosowania mają ci, którzy w dniu ogło- 
szenia wyborów ukończyli 30 lat życia. Kandydaci do 
Senatu muszą mieć ukończonych 40 lat. Okręgi wy- 
borcze -rozciągają się na tereny województw, 


ZAJŚCIA NA WYŻSZYCH UCZELNIACH. W o- 
kresie wyborczym doszło w Warszawie do bójki mię- 
dzy policją a młodzieżą akademicką na Politechnice. 
Bijatyka przeniosła się na teren Politechniki, gdzie po- 
licja zaaresztowała paru akademików, Przy tej okazji 
odbyły się liczne wiece akademików, protestujące prze- 
ciw autonomji, czyli samorządności 
najwyższych uczelni akademickich, Na zasadzie tej sa- 
morządności policja i wojsko nie ma prawa wstępowa* 
na teren wyższych zakładów naukowych, bez pozwole- 
nia władz tychże zakładów, Wrzenie wśród młodzie- 
ży akademickiej doprowadziło do ogłoszenia 1-dniowe- 


a my zajmiemy się 


naruszeniu t. zw. 


go strajku protestacyjnego. 

PROJEKT IZB ROLNICZYCH. Ministerstwo Ro!- 
nictwa opracowało projekt rozporządzenia o izbach rol- 
niczych, Projekt ten przewiduje duże 
dla Ministra Rolnictwa w regulowaniu działalności tych 
izb, które mają obejmować wszelkie dziedziny rolnictwa, 
Do izb będą musieli należeć wszyscy rolnicy, posiada- 
jący określone statutem gospodarstwa, Na działalność 
tych izb rolnicy będą opłacali specjalny podatek, od 
którego nikt nie będzie się mógł uchylać, Projekt ten, 
aby wejść w życie, musi być przyjęty przez Radę Mi. 


uprawnienia 


nistrów, 

STAN ZDROWOTNOŚCI INWENTARZA W POL- 
SCE. W obecnych naradach handlowych pomiędzy Pol- 
ską a Niemcami dużą rolę odgrywa sprawa wywozu 
trzody i bydła z Polski, 
w interesie własnych kieszeni dążą do tego, aby ten 
wywóz z Polski był bardzo ograniczony. Między iu- 
nemi zarzucają, że w Polsce grasują choroby .wśród in- 


Niemieccy właściciele roln: 


wentarza i te w związku z wywozem są przenoszone do 
Niemiec, Stan ten jednak przedstawia się zgoła ina- 
czej. W 1920 r, została zawleczona z Rosji groźna 
choroba bydła, t. zw. „księśosusz', Chorobę tę w ciągu 
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dwuch lat. stłumiono całkowicie, tak że dziś zupełnie 
jej niema, „Zaraza płucna” obejmowała w 1922 r. 
przeszło 4,000 zagród, a w dniu 15 stycznia roku bież 
` zaledwie 2 zagrody. „Zaraza stadnicza”, która graso- 
wała od czasu wojny — została w roku ub. całkowicie 
stłumiona. Wreszcie „pryszczyca', która w październi- 
ku 1926 r. śnieździła się w 144 powiatach, czyli obej- 
mowała blisko połowę kraju, obecnie notowana jest 
w 14 powiatach, (Arol) ż 

ODPOWIEDŹ LITWY. 


Waldemaras, kierownik 


rządu litewskiego, przysłał długą i pełną frazesów od- 


powiedź Litwy. Odpowiedź ta w odróżnieniu od po- 
przednich obok potoku gołosłownych zarzutów pod 
adresem Polski zawiera jednak pewne wyraźne propo- 
zycje, a mianowicie: 1) rząd litewski zgadza się na to- 
kowania z Polską, ale przy pośrednictwie Ligi Naro- 
dów; 2) rokowania te mogłyby się rozpocząć 30 marca 
w Królewcu. ; 

STAN LICZEBNY WOJSKA WE FRANCJI. Sej- 
mowa izba francuska rozpatrywała sprawę wydatków 
na armję, Rząd prosił, aby utrzymać słan armji: 
w liczbie 525.000 żołnierzy, gdyż jest to niezbędne dla 
bezpieczeństwa Francji. 

W ANGLJI również parlament omawiał sprawę 
wojska, Stan liczebny armji lądowej ma 
153,500 żołnierzy. Obok tego istnieje olbrzymia mary- 
narka wojenna, gdyż Anglja jest w pierwszym rzędzie 
potęgą morską, 

W JEROZOLIMIE w końcu lutego dało się od- 
czuć trzęsienie ziemi. Ludność w strachu pouciekała 
z domostw. Jednakże większych zaburzeń nie było. 


wynosić 


Rozrywki umysłowe. 


Z ostatnich odpowiedzi, nadesłanych jako rozwią- 
zania zadań umysłowych, pomieszczonych w numerze 6 
„Siewu* — możnaby wnioskować, że najbardziej intere- 
suje czytelników dział rozrywkowy. Otrzymaliśmy blisko 
100 rozwiązań, przyczem w każdym prawie liście nad- 
mieniano, iż łamigłówki wszystkich interesują i jeżeli do- 
tąd nie nadsyłali odpowiedzi, to tylko wskutek niedo- 
patrzenia lub niedbalstwa. „Siew“, w którym po- 
mieszczone są łamigłówki, jest wyczekiwany z niecierpii. 
wością, a gdy przyjdzie na wieś, zabierają się zara” 
gromadnie czy pojedyńczo do rozwiązywania łamigłówek. 
To też radujemy się niezmiernie, że ta dziedzina cieszy 
się takiem powodzeniem, 

Obawiamy się tylko, że głównym powodem nade- 
słania stosunkowo tak dużej ilości odpowiedzi, było to, 
iż za przedostatnie rozrywki byli wszyscy nagrodzeni. 
Oczywiście tym razem tego nie będziemy mogli zrobić, 
bo za duże byłoby obciążenie Redakcji „Siewu”, gdyby 
chciała nagrodzić 80 osób, które nadesłały dobre roz- 
wiązania, ale spodziewamy się, że amatorzy tak przyzwy- 
czają się i tak polubią łamigłówki, że będą się niemi zaj- 


mować, mimo, iż nie otrzymają nagrody. Podkreślić 


STEW ~ =R>>. B 


„ niewicki, 


jeszcze należy to, iż rozwiązania są dokonywane w wię- 

kszej części gromadnie, co świadczy, iż prawie cała brać 

związkowa bierze udział w rozrywkach naszych, 
Ostatnie zadania rozrywkowe były łatwe, 


ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA. W rozwiązaniu te; 
łamigłówki najwięcej trudności sprawiało odszukanie 
wyrazu, który oznaczał to, „czego wszyscy słuchać mu- 
szą". Odszukane wyrazy tak się przedstawiają: 

Zima; * 

Amazonka; 

„Potop; 

Akcja; 

Łyżwy; 

T-almud; 

W-ilson; 

Okocim; 

R-eymont; 

Z-akopane; 

y; A i 
Cudnów (miejscowość znana z pogromu Mo- 
skwy przez Jana Kazimierza), 
U-stawa (To, co stwarza prawo, 
wszyscy słuchać muszą); 

14, D-zieża; 

15:54; 

Czytając początkowe litery każdego wyrazu z góry 
na dół, otrzymamy hasło wypowiedziane przez A, Mi- 
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ckiewicza: „Zapał tworzy cuda". 
DRUGĄ ŁAMIGŁÓWKĘ rozwiązali prawie wszyscy. 
Rozwiązanie tak się przedstawią: 


W tej łamigłówce w wyrazie „zaimek“ było wiele 
rozwiązań: ona, ono, oni. Wszystkie rozwiązania są 
dobre. Środkowe litery czytane z góry na dół dadzą 
nam szukany wyraz: wiosna. > 

ZAGADKI: 1) Mnie często proszą i czekają.. 
deszcz. 2) Trzy kije, jeden gruby nielada... żóraw przy. 
studni. 


NAGRODY. 


Drogą losowania następujące Koła i osoby otrzy- 
mały nagrody w postaci książek: i 

1) Mucha Feliks, 2) Aleksander Ostrowski, 3) 
Stefan Stawiarski, 4) Koło Mł. W. w Konarach, woj 
Krakowskie, 5) K. Mł. W, w Sierakowicach, pow. Skier- 
6) K. Mł. w Drabiniance, pow. Rzeszów, 7) 
Szymon Samochwał, 


mierskiego, 9) J, Cierniak z Zaborowa, 10) J. Kazi- 
mierczak z pow. Łowickiego, 11) Stroński z Makowa, 
12) K. Mł W. z Woli Wodyńskiej, 13) K. Mł W. 


w Dobrej, pow. Olkuskiego, 14) K. Mł, W, w Laskowej, . 


8) W. Kowalski z pow. Sando- 
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pow. Jędrzejowskiego, 15) K. Mł W. w Brzezinach, 
16) K. MŁ W, w Karsach, pow. Opatowski, 17) K. MŁ 
W. w Boleszczynie, pow. Tureckiego, 18) M. Młodo- 
żeńcówna, 19) K. MŁ W. w Krzesku, 20) Jan Kwas- 
sowski, 

Nagrody w najbliższym czasie wyślemy. 


.. 
.. 


Co słychać w Federacji Oświatowej 
Organizacyj Społecznych? 


Federacja Oświatowa Organizacyj Społecznych po 
ukonstytuowaniu stałych władz organów kierowniczych 
rozpoczęła konsolidowanie pracy oświatowej jedno- 
cześnie na prowincji i w centralach organizacyjnych. 

Po zestawieniu 
 cowników oświatowych, podjęta jest praca organizacyj- 
na na prowincji, przedewszystkiem w tych ośrodkach, 
gdzie intensywnie pracują oddziały organizacyj zrze- 
szonych w Federacji, Program pracy oddziałów okrę- 
gowych przystosowywany jest do miejscowych warunków 
i potrzeb przedewszystkiem w zależności od charakteru 
środowiska, 

Na zebraniach Centralnego Komitetu Oświatowego 
opracowany został memorjał w sprawie ustawy o ustro- 
ju szkolnictwa, ze szczególnem uwzględnieniem zagad- 
nień i potrzeb oświaty pozaszkolnej. Materjał ten został 
złożony p. Ministrowi Oświecenia Publicznego,  Konty- 
nuując pracę w zakresie ustawowego uregulowania 
spraw oświaty pozaszkolnej, powołana przez Federację 
specjalna komisja przygotowuje projekty ustaw szzegó- 
łowych. 

Z inicjatywy Federacji omawiana. jest sprawa a- 
działu organizacyj oświatowych w powszechnej wysta- 
wie w 1929 roku, przyczem szczególnie podkreślana jest 
konieczność zobrazowania całokształtu pracy oświato- 
wej w Polsce, 

Federacja weszła w organizacyjny kontakt z Mię- 
dzynarodowym Związkiem Nauczania Dorosłych w cha- 
rakterze członka stowarzyszoneśo i zainicjowała przy- 
gotowania do należytego udziału Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Międzynarodowej Konferencji Oświatowej w 
Cambridge w 1929 roku. 


Co i owo 


. Musiała milczeć przez lat siedemdziesiąt. 
przeszło 25 lekarz szpitalny, dr, Mayfeld, 
w pewnem miasteczku amerykańskiem obowiązki zawo- 
Zachorowawszy 


Od lat 


spełniał 


dowe, ciesząc się uznaniem chorych. 
jednak sam poważnie, musiał poddać się operacji i oto 
okazało się, że dr. Mayfeld, nie jest doktorem, a do- 
ktorką. Zdziwionym doktorom, kolegom pani Mayleid, 
która liczyła przeszło 70 lat, oświadczyła, że gdy była 
jeszcze dzieckiem i mieszkała przy rodzicach w Anglii, 
rodzice zmusili ją do ubierania się po męsku i ukrywa- 


ewidencji prowincjonalnych pra- 
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nia swej płci dla zdobycia pewnego spadku, przysłu- 
gującego według dawniejszych praw angielskich tylko 
potomkom płci męskiej, 

Z czasem przyzwyczaiła się tak do swego prze- 
brania, że nabrała zupełnie ruchów męskich, skończyła 
jako chłopiec wydział lekarski i przez lat 70 potrafiła 
zachować tajemnicę swojej płci. 

Podział ludności w Polsce według zawodów. Na 
ogólną liczbę ludności w Polsce — 27.186;000, rolni- 
ctwem zajmuje się 17.481.000 osób, czyli 64,3% całego 
zaludnienia państwa; górnictwem i przemysłem 
4.058.000 mieszkańców, czyli 14,9%, oraz inne zawody 
obejmują 3.079.000, czyli 11,3% ogółu ludności, 


ORC EO 
Nowe książki. 

„Ruch spółdzielczy w Finlandji" (wrażenia z wy- 
cieczki) napisał Edmund Zalewski — Warszawa, 1928 w. 
Wydawnictwo Związku Spółdzielni Spożywców Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, str, 40. Przed 16 laty, t. j. w r. 1912 
wyszła z druku sympatyczna książeczka pani Marji Dą- 
browskiej, dziś już literatki, p. t: „Finlandja, wzorowy 
kraj kooperacji“. Służyła ona długi czas budowniczym 
kooperacji w Polsce, tak rolnym, jak i spożywców, z do- 
brym skutkiem, jako wzór dla pracy u nas. W ostatnich 
latach wyczerpała się zupełnie w handlu księgarskim. 
Przez ten czas zmieniło się w całej Europie — więc 
i w Finlandji — bardzo wiele. Finlandja, podobnie jax 
Polska, odzyskała całkowicie swą niezależność narodo- 
wą i dzięki temu mogła poświęcić swe siły normalnym 
pracom nad rozwojem społeczno - kulturalnym i ekono- 
micznym narodu, W dziedzinie rozwoju kooperacji do- 
szła tak daleko, że jeden z jej pionierów, b. premjer 
rządu fińskiego, p. Väino Tanner, został w roku ubiegłym 
powołany na przewodniczącego Międzynarodowego Zw. 
Spółdzielczego — godność piastowaną dotychczas pra- 
wie wyłącznie przez Anglików. 

To też dobrze się stało, że wyszła obecnie ksią- 
żeczka nowa, dająca czytelnikowi zarys rozwoju i obec- 
ny, najświeższy stan kooperacji finlandzkiej. Uwzględ- 
nia ona przedewszystkiem kooperację spożywców, po- 
święca jednak jeden rozdział także innym formom ko- 
operacji (mleczarskiej, ubezpieczeniowej, kredytowej 
i in.) Pierwsze rozdziały poświęcone są opisowi ogólnego 
stanu gospodarczego i kulturalnego Finlandji oraz hi- 
storji jej rozwoju, Cały szereś instytucyj obrazujących 
żywotność ruchu spółdzielczego w tym kraju, podnosi 
wartość tej, jedynej dziś na ten temat książki w publi- 
cystyce polskiej, Obfite dane liczbowe w niej zamiesz- 
czone oparte są na bogatym materjale, zebranym przez 
autora podczas pobytu w Finlandji w lecie 1927 r. Dla 
spółdzielców niezbędna — staje się książka ta także 
koniecznem uzupełnieniem istniejących w literaturze na- 
szej ogólnych prac o Finlandji (Studnickiego i Wasi- 
lewskiego), które niewiadomo dlaczego, ruchowi spół- 
dzielczemu żadnego rozdziału nie poświęcają. 
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Pytania i odpowiedzi. 
Pytanie: Prosimy o poinformowanie nas, jakie 
są pisma odpowiednie dla kierowników chórów i or- 
kiestr. 
Zarząd Koła Mł. w Stryjnie. 
Pisma o treści muzycznej dla kierowników chórów 
i orkiestr będą następujące: 1) „Hosanna“, miesięcznik 
z dodatkiem muzycznym, wychodzacy w Tarnowie, al 
Lipowa Nr. 21. Prenumerata dla organistów 8 zł. 50 gr., 
dla innych 10 zł. rocznie, 2) „Muzyka wojskowa”, 2-ty- 
godnik, wychodzący w Grudziądzu, Tuszewska, Grobla 
Nr. 18, Prenumerata roczna 12 zł, 3) „Przegląd Mu- 
zyczny”, poświęcony sprawom muzycznym wogóle, Wy- 
chodzi 20 każdego miesiąca w cenie 1 zł, za egzemplarz. 
Redakcja i Admin., Poznań, ul. Półwiejska 35, II p. 
W. A. 
PYTANIE, Ukończyłem sześć klas szkoły 
powszechnej z wynikiem bardzo dobrym, Pragnę obecnie 
jako syn drobnego rolnika kształcić się w szkole rolni- 
czej, nie posiadam jednak odpowiedniego funduszu na 
opłatę za naukę i utrzymanie w szkole lub na kursach 
rolniczych — proszę więc o radę. 
Adam Połkowiec, 
kolonja Korsuny, Polesie, 
ODPOWIEDŹ. Bezpośrednio wysyłamy pocztą spis 
szkół rolniczych i warunki przyjęcia. Zaznaczamy, iż 
dla tych niezamożnych słuchaczy, którzy w okresie po- 
bytu w szkole wykazują się wzorowemi postępami w na- 
uce i zajęciach praktycznych, szereg szkół rolniczych 
otrzymuje po 2—3 stypendja (zapomogi) z Minister- 
stwa Rolnictwa, Radzimy więc Koledze zwrócić się 
bezpośrednio do kierownictwa którejś ze szkół rolni- 
czych z prośbą o przyjęcie do szkoły i udzielenie po- 
mocy materjalnej z funduszu Ministerstwa Rolnictwa 
przeznaczonego na powyższy cel. Do podania należy 
załączyć życiorys i odpis świadectwa z 
sześciu klas szkoły powszechnej, 
E, M. 
PYTANIE: Mamy zamiar zaprenumerować kilka 
pism, a nie wiemy jakie? Prosimy o wskazanie nam 
odpowiednich pism, 
y; J. Jaskólski. 
ODPOWIEDŹ: W myśl Waszych życzeń podaje- 
my wykaz pism, polecanych dla Kół Mł. Wiejskiej obok 
„Siewu'”: Í 
„Poradnik Gospodarstw Wiejskich“ — organ Cen- 
tralnego Związku Kółek Rolniczych, Warsza- 
wa, ul, Tamka 1. 


„Spólnota“ — organ Związku Stowarzyszeń Spo- 
żywców, Mokotów, Grażyny 13, 
„Przegląd Pożarniczy“ — pismo poświęcone stra- 


żom ośniowym, Warszawa, Królewska 23. 
„Strzelec“ — organ Związku Strzeleckiego, Wav- 
szawa, Świętokrzyska 25, 

„Sładjon* — pismo sportowe, Warszawa, Galerja 
Luksemburga, za naszem pośrednictwem. 
„Samorząd“ — organ Związku Sejmików Powiato- 

wych, Warszawa, Plac Napoleona 7. 


ukończenia 
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„Drób Polski“ — pismo poświęcone hodowli dro- 
biu, Warszawa, ul. Kopernika 30. 
„Ogrodnik“ — pismo poświęcone ogrodnictwu, 
Warszawa, ul. Boduena 3, ; 
„Polska Oświata Pozaszkolna“ — pismo oświatowo- 
metodyczne, Warszawa, ul, Wspólna 23, m. 12. 
UWAGA: Celem bliższego poznania jakiegoś 
pisma, przed jego zaprenumerowaniem należy zwrócić 
się do Administracji (pod wskazanym adresem) po 
numer okazowy. Zwykle pisma nie odmawiają i wy- 
syłają jeden albo więcej egzemplarzy. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Kol. J. Jaskólski: Dziękujemy serdecznie za żywe 
i wartościowe uwagi w sprawie „Siewu*. Odpowiedż co 
do gazet zamieszczamy „oddzielnie. Rozwiązanie łamigłó- 
wek było uwzględnione we właściwym dziale. A może 
tak spróbujecie napisać {coś wł myśl Waszych wskazó- 
wek? — Zarząd Koła Mł. w Wojciochowie: Sprawozdanie 
z pracy Waszego Koła zamieściliśmy w Ne 8 z dnia 19 lu- 
tego b.r. To, które nadesłaliście obecnie, jest bardzo po- 
dobne do poprzedniego — nie będziemy więc drukowali. 
Zwracamy wam uwagę, że pod ostatniem sprawozdaniem 
brak było podpisów przewodniczącego i sekretarza. Wi- 
docznie stało się to wskutek przeoczenia, bo pod każdem 
sprawozdaniem z Koła powinny być podpisy, przynajmniej 
dla wiadomości Redakcji. — Kol. Paweł Płodzidem z Ko- 
ła w Gródku: W sprawie kursu wyrobu pustaków zwróć- 
cie się do wiadomej Wam firmy (ul. Ordynacka 7) bez- 
pośrednio, a otrzymacie szczegółowe informacje. Za umiesz= 
czone listy w „Siewie* — Koła nie płacą, jedynie za fo-. 
tografje grupowe. IRFs sz da N 

Kol. J Massajada: Artykuł zamieszcz my.gjfZażroz- 
wiązania]i uznanie dziękujemy. ĮProsimy%o}ķalszą współ-. 
pracę w organie młodzieży. Kolega z Puznów i: Nadesłany: 
artykulik nie nadaje się do druku, gdyż podobne pojęcia 
o niebie dziś już są rzadkością. Przytem na ten temat 
trzebaby napisać dłuższy i poważny artykuł. Kol. Edward. 
Wiącek: Chcąc być członkiem naszej organizacji, trzeba się: 
zapisać do Koła w swojej wsi, lub też w sąsiedniej, o ile. 
takowego niema na miejscu. Wiersza p.t.: „Fragment ze 
wsi*;drukowaćZnie będziemy, gdyż zupełnie siężnie nada-: 
je do „Siewu*. Forma jest zupełnie nieudolna. Pozatem 
zwracamy uwagę,% że nie powinniście używaćzwogóle ta- 
kich wyrażeń jak „frajer“, i t. p. szczególnie w „poezji*.- 
Kol. Maryśka z Szymanowic; Za nadesłany materjał do- 
„Humoru* dziękujemy. Wiersza pomimo szczerych chęci 
wydrukować nie możemy, gdyż jest nierówny w linji ide- 
owejgi zawiera usterki w budowie.-Kol.FJ.7 Uziak: Wierszyk: 
„Zbliża się wiosna“ jest b. miły i dość udatny. Do druku 
jednak jeszcze za słaby. Jesteście młodzi, pracujcie w tym 
kierunku, a pewno podołacie temu zadaniu. Kol. Kazimiera 
Marciniakówna: „Siew* wysyłamy. Książek do wypożycza- 
nia Redakcja nie posiada. Nie radzimy również 'prenu- 
merować, leczkorzystać z jakiejś pobliskiej bibljoteki. 
— Kol. Wł. Wach z Sierakowic: Dziękujemy za gotowość 
do współpracy. Słowa Wasze: „Będę pisał nawet wtedy, 
gdy Redakcja niektóre artykuły rzuci do kosza“ — świadczą, 
że nie jesteście zarozumiali, co jest wadą wielu piszących. 
Nie zrażajcie się i pracujcie nad sobą. Przeczytajcie w Ne 8 
„Siewu* artykuł w odcinku napisany przez kol. H. Pyciów- 
nę, a przekonacie się, że jest o tem samem. Nie możemy 
się powtarzać. — Kol W. N. Opisu o wydarzeniu w Gra- 
natowie drukować nie będziemy. Pracujcie wśród swoich, 
by takich wypadków w przyszłości nie było. — Kol. Jan 
Struk: Nie.możemy pisać o „Zimie* na wiosnę. Bajka prze- 
prowadzona jest w sposób zbyt uproszczony. — Koło Mło= 
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dzieży w S$arnowie: Notatki o kursie drukować nie będziemy. 
Napiszcie obszerniej o swej pracy. — Kol. J. Gałęziowski: 
Artykułu nie zamieścimy, gdyż za wiele myśli poruszonych 
jest naraz i nieułożone są według jakiejś linji przewodniej. 
— Kol Fr. Fołta: W artykule Waszym: ‚O nauczanie poko- 
ju“ jest wiele cennych i słusznych mysli. Jednak jest to 
zagadnienie niezmiernie trudne i zawikłane, trzebaby sporo 
Waszych uwag inaczej wyrazić, żeby nie wywołały nie- 
porozumień. Postaramy się w przyszłości wykorzystać 
Wasz artykuł i obszerniej o tem napiszemy. 
Koło Mł, w Kamieńczycach: Podziękowań nie za- 
_ mieszczamy w „Siewie.*—Kol.. Adam Rozum: Wyjaśnienie 
zagadki pomieściliśmy w jednym z poprzednich numerów 
„Siewu*. — Kel. W. Hartman: „Do wszystkich zespołów 
chóralnych“ porusza zagadnienie ciekawe, ale ze 
względu na przystosowanie artykułu do okresu śpiewania 
kołend — jest już nieaktualne. — Kołe Mł. W. w Kompi- 
nie: Zamieszczając sprawozdanie z Waszego Koła w skró- 
ceniu — nie mieliśr*y zamiaru Was obrażać, lub Ź!e trak- 
tować, ale przy skreślaniu niektórych ustępów kierowali- 
śmy się prawidłem zwięzłości stylu i niepowtarzaniem 
spraw, o których już mówiliśmy w- „Siewie*. — Kol. Fr. 
„Kopeć: Artykuł p. t.: „Weźmy przykład z nich“ — porusza 
sprawę propagandy „Siewu* —zagadnienie niezwykle aktu- 
alne, ale spoób propagandy podany przez Was nie uważa- 
my za właściwy. Kol. Józef Kuzyk: Wasz referat o sa- 
dzeniu i pielęgnowaniu drzew owocowych jest dobrym 
wykładem, jednak jako artykuł jest przydługi i zbyt szcze- 
gółowy. Sprawy te są poruszane w specjalnych wydaw- 
'nictwach, które w każdem Kole prawie się znajdują i dlate- 
go, kto zainteresuje się sadzeniem i pielęgnowaniem drzew, 
niewątpliwie będzie korzystał z tych książek. 
Kol. Widzowi z Weli Wiązewej: Korespodencja z historją or- 
ganizowania Koła, opracowana pod względem literackim wzo- 
rowo; ale nie pomieścimy jej w „Siewie*, gdyż w naibliższym 
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TREŚĆ NUMERU: 


Asnyka. — Na jednem zebraniu śminnem, przez J. Massajadę, — 


przez Czesława Łysika, — Karby, rewasze 


szych bolączkach i dążeniach, przez W. -— 


Należność pocztową opłacono ryczałtem. 
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numerze ukaże się wzmianka o Kole we wsi Woli Wiązo- 
wej, pisana zaś przez Kolegę jest przestarzała i przydługa. 
Kol. Feliks Krawczyk: Rozwiązanie łamigłówek otrzymali- 
śmy, humor nie nadaje się, oprócz jednego kawałka; nowe 
szarady wykorzystamy, ale nieprędko—Kol. Jan Pawłowski: 
Artykuł p. t. „Kilka słów o naszych bolączkach we 
włościańskim chowie bydła* jest dobrym referatem do wy- 
głoszenia na zebraniu, jednak do „Siewu* się nie nadaje, 
gdyż jest zbyt obszerny; ostatnią zwrotkę t. zw. „abe- 
cadło żywienia* wykorzystamy. 
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KONIEC ŚWIATA I DUCH ŚWIĘTY. 


Gdy się ukazał w pewnej wsi w 1914 roku pierw- 
szy aeroplan i zobaczyła go Marcinowa, która biegła 
z pola, zaczęła krzyczeć do gromady: 

— Ola Boga, ola Boga... będzie koniec świata, bo 
krzyż górą leci, 

Józełowa: — Nie kumosiu, to nie krzyż -— io 
duch święty... ; 


BOLSZEWICKI ŻAL. 


-~ Sołdat, „żałko" ci Rosji? — cara? 
~- Oj, żałko, żałko.. No, daj czarku wodki... 


Kandydaci uspołecznieni, mający: 
1) wyższe, przynajmniej zaś średnie studja rolnicze; 2) praktykę rolniczą; 3) pozała- 
twiane sprawy wojskowe; 4) wiek do lat 40, mogą zgłaszać się do 
DZIAŁU ORGANIZACYJNEGO 


osobiście, lub nadsyłać swe podania. Do podania należy dołączyć życiorys, 
świadectw ze studjów, praktyk i prac, oraz wymienić osoby mogące udzielić referencyj. 


odpisy 


Na nowe szlaki, przez Bolesława Babskiego, — Daremne żale (wiersz), przez Adama 


Gawędy wielkopostne (odcinek), 
znaki własnościowe, przez prof, Fr, Bujaka, — O na- 
Portrety i życiorysy, przez I. W. Kosmowską, — Prak- 


CENTRALNY ZWIĄZEK KÓŁEK ROLNICZYCH 


w WARSZAWIE, UL. TAMKA Nr. 1. 
ROZPORZĄDZA WOLNEMI STANOWISKAMI POWIATOWYCH INSTRUKTORÓW ROLNICZYCH. 


tyczne wskazówki do robót kobiecych, przez A. Podgórską. — Z naszych przygotowań do konkursów 
w roku bież, przez K, W, — Z życia Akademi ckieśo Związku Młodzieży Wiejskiej, — Z Kół i Związ- 


ków. — Z Polski i świata — Rozrywki umysłowe. — Co słychać w Federacji Oświatowej Or- 
ganizacyj Społecznych? — To i owo. — Nowe książki, — Pytania i odpowiedzi, — Odpo- 
wiedzi Redakcji. — Humor, — Ogłoszenie, 


- 'ENNIK OGŁOSZEŃ: 14 str. — 90 zł, % str. — 50 zł, 4 str. 25 zł, tlə str. 15 zł. Ogłoszenia na str, ostatniej 
i pierwszej po tekście o 10%, a w tekście o 25% drożej, 


Centr. Związku Kółek Rolniczych. 


Wydawnictwo: 
Druk. „Stołeczna”, Warszawa, Wolska 16. 


Pałakior, Bolesław Babski. 


